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ZNACZENIE REW OLUCYJNE RUSI.

N aród każdy osobno w zięty je s t zw ierciadłem  odbija- 
jącem  ludzkość w  sobie , je s t ca łością w ykończoną,

» do d atn ią  i czynną. W  przestrzen i i czasie, wyznaczonych 
przez opatrzność, w łasną w olę i w łasne pojęcie sk łada 
na o łta rzu  ludzkości, jak  robo tn ik  w winnicy pańskiej 
pożywa eh leb  w łasnej tylko pracy.

Z takiego pojęcia n arodu  wypływa narodow ość i m iłość 
ojczyzny. Przez hipotezo zapatru jąc  się  na P o lskę , wi­
dzimy ją  od m orza do m orza złożoną z trzech częśc i, z 
trzech  głów nych rodow ości. Pow iśle zalegli Mazury, 
N iem eńską do linę  —  Litw ini, D n iep r— Ru sini, a w szyscy 
razem przed Bogiem i L udzkością są Polską, a w Polsce 
—  M azuram i, L itw ą i R usią.

Polska dla spe łn ien ia  posłannic tw a swego m usi być 
ca łą . P o trzeba scalenia się żywo poczutą została  w osta- 
n ich  cz asach ; widzimy W łochy  i N iem ce jak  g arn ą  się  

 ̂ do kupy , w rozdrobn ien iu  bow iem  myśl narodow a 
gm atw a s ię , in te re s  głów ny rozbija się  na m nóstw o 
podrzędnych  d robnych  in teresików , z k tórych każdy, 
w ystępu jąc jako g łów ny, zbija z to ru  i wprow adza na 
o b łę d n e  m anowce.

P o trzebę  całości dla Polski i n iebezpieczeństw o wy­
nikające s tąd  dla absolutyzm u, nieprzyjaciele nasi pojęli 
p rędzej i lep ie j, n iż my. D latego to  z taką zapam ięta­
ło śc ią  ćw iertow ali ojczyznę naszą. Lecz n iedość na tern : 
kiedy postrzeg li że nie um orzyli ducha narodow ego, 
rzucili pom iędzy nas myśl od rębnośc i rodow ej —  p ro ­
pagow ali ją  i podnosili różnem i sp o so b a m i: to fałszując 
h is to ry ę , to  pozorne prow incvonalne sam obyty.

Mazury, L itw ini i Rusini są  nieodzow ną całością. Ani 
jedna  p iędź  ziem i nie m oże b rak n ą ć  Rzeczypospolitej 
Polskiej —  inaczej ca ło ść  nie będzie"całą . —  Pom ijając 
w zględy jeograficzne i m ateryalne, części te  w iążą się z 
sobą  jednym  spólnym  in teresem  n iepod leg łości, je d n a  
spó lną  po trzebą politycznego znaczenia, je d n ą  spó lna 
m isyą strzeżenia cywilizacyi E uropejsk iej zasłan iając ja  
od  wycieczek sukcesorów  T am erlana i pośredn icząc 
przechodow i jej na w schód. Instyktow e praw ie poczucie 
zb liży ło  i zlało  w  jeden  naród plem iona zam ieszkujące 
dorzecza W isły , D niepru  i Dźwiny. Z robiła to  reku 
opatrzności czuwającej nad Ludzkością. B iada tem u kto 
ta rga  się na tę  ca ło ść  —  albo zbrodniarzem  albo g łupim  
je s t.

ROK xn.

Nie m ożna bez uczucia pew nego rodzaju litości, że  nie 
powiemy, pogardy , pom yśleć o zachciankach R u ten ii 
H alickiej wywołanej i stw orzonej po w ypadkach 1848 
roku . D obrze przynajm niej że od razu zdem askow ała się 
i odk ry ła  tającego się  tw ó rc ę , dobrze że rzuciła  się w 
objęcie  R akuskie —  zdepopu laryzow ała się bowiem  na 
Rusi, od k tó rej ani m oralnego ani m ateryalnego w sparcia 
spodziew ać się  nie m oże. O d czasów7 C hm ielnickiego do 
ostatniego upadku  dziw ne R uś p rzechodziła  ko le je , 
dziwaczne i rozm aite u rzeczyw istn ia ła pom ysły; z teru 
wszystkiem pom ysł u rzędn ików  austryack ich , pochw y­
cony i rozrobiony przez un ick ie duchow ieństw o Galicyi 
je s t czem siś nowem na szczęśc ie, odznaczającem  się  
jedynie po tw orną oryginalnością . Jakąż to  ro lę  narzucili 
oni Rusi! Zepchnęli ją  z p iedesta łu  g lorii narodow ej, a 
rzucili pod stopy fam ilii H absburgów .

P atrząc  na k rzą tan ie  się  duchow ieństw a w 1848 ro k u , 
zdaw7a ło s ię  że opanow ał go o b łą d , szal chwilowy. K sięża 
sami nie dow ierzali sobie i wym awiali się pokątn ie  
chw aląc po litykę czeską. Zdawało się że albozw ycięztw o 
stanowcze rewolucyi albo p ierw szy p io ru n  obalający ją ,  
uzdrow i ich i opam ięta. N iestety! P io ru n  dział m oskie­
wskich ob alił rew olucyę. My z pola walki poszliśm y na 
w ygnanie , a R u ten i w ysyłają depu tacyę do W iednia z 
ad resem  dziękczynnym  za przyw rócenie pokoju . To 
przechodzi ju ż  gran ice o b łęd u  —  to zb rodn ia!...

Lecz anorm alne postaw ienie się duchow ieństw a u n i­
ckiego nie ciąży na losach R usi, tak  z pow odu zbyt 
d robnych  rozm iarów , jak  d la tego  że księża  zbudow ali 
R u len ię  na fantastycznem  chce m i się, bez zasobów  i 
m ateryałów . Na swoje konto b ra li h isto ryę p rześlado­
w ania re lig ijnego , niepom ni na to że nie un ick ie ale 
syzm atyckie wyznanie u legało  prześladow aniu , silili się  
m ówić językiem  ruskim , a lito ść  b ra ła  słyszeć jak  kale­
czyli go, jak  sztukow ali się germ anizm am i gdy chcieli 
u n ik n ą ć  polonizm ów, i nie m yśleli, albo zdaw ali się nie 
m yśleć o tem , że relig ia i język nie stanow ią jeszcze na­
rodow ości. P łó d  ten austryacki, noszący w drw ili po rodu  
zarody śm ierte lnej choroby, nie obudzą w nas obaw y, 
nie w spom inalibyśm y o nim , gdyby nie po trzeba w ydania 
sądu  naszego z jednej strony , —  z d ru g ie j, gdybyśm y 
nie spodziew ali się  spo tkać go na innem  polu  i pod  
o d m ien n ą  nieco postacią.

Zawczasu przygotow ać się  po trzeba na to , że Moskale 
n a d  D nieprem  odegra ją kom edyę au s try ack ą . Jak ją
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przyjąć —  śm iechem  czy w zgardą?  Ani tem ani ow em , 
bo  Moskale rozdadzą tylko role, a s a m i— po aus tryacku  
schowają s ię ,  a gdy im noga powinie się rzucą myśl 
udzielności. Nie im stawić czoło sumie sił naszych; lecz 
nas powaśnionych łatwiejby rozdwoić. Tak uczy ich stary 
kodex  in tryg ,  wedle k tórego powaśniwszy pomagaliby 
jednym  przeciw d rug im , kusiliby się zdławić i jednych 
i d rug ich ,  i —  co najgorsza —  brątobójczeini dłoniam i.

Nadwiślanie znają się na łzach krokodyla; Litwini 
umieją cen ić  umizgi ca rsk ie ,  idzie jeszcze o to aby Ruś 
nie da ła  uwieść się powabnym m am idłom  samodziel­
ności,  przeciwko którym najskuteczniejszym, zaradczym 
środkiem  je s t  p rze jęc ie  się w łaściwą swoją ro lą  rewo­
lucy jną ,  zdrowem pojęciem w arunków  narodowości. 
Póki przewagę jednego bagneta  czuć będ z ie  Mikołaj na 
swojej s tronie , póty  z udzielnością ru sk ą  jest ostrożnym, 
zastępu jąc  j ą  p ropagandą  natura lnośc i związku z 
Moskwą; lecz ma j ą  w,zanadrzu, gotów w chwili krytycz­
nej odegrać  ro lę  wilka pokutującego.

Każda rewolucya społeczna odbywa się  w  sferach 
sobie właściwych i odpowiedniemi sobie elementami. 
E lem entem  rowolucyjnym nad D nieprem  jest ludz łożony  
ze szlachty i chłopów, k tóry  całkowicie, żywcem wchodzi 
do rachub  rewolucyjnych, k tórego  obyczajów, języka, 
relig ii ,  ani przeinaczyć ani odrzucić. Przez wzajemne 
działanie na siebie w stosunku całości do części,  Polska 
wpływ a na Ruś, i odw rotn ie  R uś w pływa na Polskę i na 
rewolucyę jej. Z obyczajami wnosi pew ną szorstkość 
rycerską ,  cha rak te r  n iezłom ny i świeży zasób, zamiło­
wanie wolności i sławy, n iep rzebrane  skarby l i te ra tu ry  
g m in n e j , n iewyczerpane ź ród ło  językowego postępu . 
P o  ru sku  mówiono niegdyś na dworze królów  polskich , 
pisywano ustawy dla Litwy i Rusi.  W szakże obyczaje i 
język c h o ^ a ż  przeważnie wpływają na przysposobienie 
rewolucyi,  przecież nie charak te ryzu ją  jej w  epoce 
samego wybuchu. Na Rusi reiigia nadaje rewolucyi 
szczególny miejscowy charak te r .  Po zniesieniu Unii, ' 
g łow ą kośc io ła  s ta ł  się tam car, k tó ry  osobą swoją 
po c h ło n ą ł  wszelką indywidualność społeczną Rusi —  
sk rępow ał j ą  i zneutralizował. Zachodzi więc prosta  
n iem ożność zrobienia na  Rusi rewolucyi innej jak 
spo łeczne j , to jes t takiej, pod  k tó rą  rozumie się wyzwo- 

, lenie zupełne .  Nie po trzebuje  ona walczyć podwójnie, 
ale od razu, jednym  zachodem, kosztem krwi raz wylanej 
zrzuca politycznego opiekuna swego, zrzuca zarazem 
głow ę kościoła , i ca r  obalony jako car, nie podniesie 
głowy jalro papież. Dawniej za czasów złotej wolności 
szlacheckiej, w poważnem kole senatorów i rycerzy, 
możeby fakt ten  uważano ze złej strony,—jakże-bo kościoł 
m óg ł  obejść się bez  głowy! Ale dzisiaj, Rogu dzięki,  
wyobrażenia pos tąp i ły ,  wolność sumienia jes t jednem 
z praw zdobytych i usankcyonowanych przez ludzkość. 
A że Polska w walce i o tę  wolność nie podrzędny  b ra ła  
udzia ł ,  nie zaprze się więc b ra c i ,  którzy czołem nie 
u d e rz ą  p rzed  katolicyzmem i łac iną .

Wyzwolenie to wchodząc do sumy reform społecznych 
Polski, uniemożnia (gdyby nawet żadnych innych moral-
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nycli powodów nie było) wszelkie rojenia o religii 
panującej, religii stanu —  wyznaniu p a r excellence i 
charakteryzuje rewolucyę społeczną na Rusi.  Lecz gdy by 
Ruś, niepomna posłannictwa swego, w gnuśnej nieczyn- 
ności oczekiwała zmiłowania bożego, pozbawiłaby się 
sama swojej świetnej roli. Zamiast w p łynąć  stanowczo i 
czynnie na reformy społeczne,  zmuszoną by była przyj­
mować je  b ie rn ie ,  zamiast radzić o sobie —  s łuchać  
rady d rug ich ;  zamiast być częścią Rzeczypospolitej Pol­
skie j,  s ta łaby się prowincyą polską lub  moskiewską. 
O d takiego rezultatu  uchron ić  ją  może tylko silny udział 
w  powstaniu narodow em ; powstanie bowiem nasze ,  
wykonane znajomemi już  środkami, odpowiada wszystkim 
w arunkom  rewolucyi społecznej.

Rusi trzy rozmaite nastręczają się widoki : albo 
zjednoczyć z Polską, albo być samodzielną, albo pozostać 
pod  ber łem  cara. Dwa pierwsze osiągnie ii-tylko przez 
powstanie, ostatnim nacieszyła się już  do syta. Pomijając 
to cośmy powiedzieli o całości P o lsk i ,  pytamy co jest 
możebniejszem : Polska cala, czy Polska bez Rusi,  a Ruś 
bez Polski ? Polska cała wywoławszy do powstania 
wszystkie siły swoje, najeżywszy się od Bałtyku do Czar­
nego morza kosami i spisami, pochwyciwszy wroga w 
żelazny uścisk od zachodu i p o łu d n ia ,  stoczy bój i 
zwycięży. Jakiemiż to krwawemi przykładami nie 
okupiliśmy doświadczenia że Polska bez Rusi,  lub  R uś 
n ie  Polska walczy na to tylko, aby po tom ność podzi­
w ia ła  męztwo nie kosztowała owocu krwawych zapa­
sowi...  Do czegóż to Ruś przyprowadziły  wojny Chm iel­
nickiego, Doroszenki,  oddawanie się  w opieką carów, 
Turków  i T atarów ? Prosto  do niewoli moskiewskiej! .. .  <•

Polska tylko cała może walczyć zwycięzko; Ruś zatem 
z ca łą  sum iennością przygotować się do walki powinna, 
jak  chrześcianin do kom unii;  powrinna jasno po jąć  
stanowisko swoje powstańcze, nakazujące jej wszystkiemi 
siłami ru n ą ć  na wroga. Bo, co się tycze stopnia usposo­
bienia do walki,  Ruś jest w stanie natężen ia ; paraliżuje 
go tylko i powściąga dwoistość społeczna ludu, podtrzy­
mywana przez moskali. Nieszczęsny podział na szlachtę 
i chłopów je s t  powodem ’ nieufności jednych  J u u i r u g im ,  
rodzi b ra k  wiary, a nas tępn ie  wahanie s ię ,  tak że w 
chwili stanowczej nam yślaniesię  zastępuje czyn.Szlachta 
obaw ias ięch łopów ,ch łop i nie wierzą szlachcie, i spoglą­
dając na siebie tracą  czas i sposobność.  Tak m iną ł  d la 
Rusi rok  i 831, tak m in ą ł  i rok 1849, kiedy raz w Polsce, 
drug i raz w W ęgrzech zajętemi by ły  masy s ił  moskiew­
skich. Cóż R uś zrob i ła  w  obydwóch tych epokach?
W  1831 roku kupki szlachty zabawiły się w w ojnę,  

/p o charcow ały  po szerokich s tepach ,  roztrąciły  pa rę  razy
Y  zastępy moskiewskie i w ybrały  się na emigracyę, — lud
V pozostał widzemi obojętnym; n ik t go bowiem nie powo­

ła ł ,  —  jednakże n ie sympatyzował z Moskalami. W  1848 
szlachta z p rzerażeniem  przyję ła  w ieść uwłaszczenia • 
włościan w Galicyi. Gdy przerażenie m inęło , nas tąp i ła  
rezygnacya popar ta  zdaniem : co m a stać s ię , m usi. 
stać się. Na gwałtowny wymarsz wojsk moskiewskich 
spoglądała  z niespokojnem biciem se rca ,  bo czuła że
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zbliża się chw ila stanow cza. Ten i ów przysposobił 
k o n ik a , odczyścił zardzew iałą a chow aną p rzed  konfis­
katą  sz ab licę , opatrzy ł d u b eltó w k ę, a wszyscy razem 
jakby  umówiwszy się  w yrzekli czekajm y! I doczekali się. 
W ojska w ym aszerow ały, huk  dział dalekim  echem  1849 
p rzychodził z za K arpat, ale n ieszczęsne czekajm y bliżej 
huczało  i dzw oniło w uszach szlachty ru sk ie j. Czasami 
w bujnej w yobraźni p rzesuw ało  się  w idm o rzezi i w styd 
pow iedzieć, Polacy tu i ów dzie żałow ali wyjścia Moskali. 
Zal ten podobniejszym  by ł raczej do zgryzoty sum ien ia , 
ścigającej ty c h , k tórzy nie w ypełnili obow iązku swego. 
Coż ch łop i na to ?  S płata li k ilku  u rzędn ików , p o tu rb o ­
wali kilku dziedziców  ciem iężców , a z resztą  n ik t nie 
pow iedział im o co idz ie, pozostali w ięc spokojnie. 
N aw et pom im o to, że w ieść o G alicyi, p rzyb iera jąc  w 
stosunku  do od leg łości coraz w iększe rozm iary, rozeszła 
się  pom iędzy nimi i upow ażniała upom nieć się o w olność 
i w łasność —  oni pozostali spokojnie.

C hłopi oczekują na podanie ręk i od szlachty, oczekują 
na ten  jeden  wyraz : bracie, szczerze i sum iennie wymó­
wiony, a w zruszen i, ujęci czarodziejskiem  brzm ieniem  
w yrazu tego, pow staną jak  m ąż je d en , i jednym  głosem  
zaw ołają : na M oskala! na  M oskala!

Nie nadw erężając zasad naszych dem okratycznych, 
nienadw erężalnych  przez to  ju ż  samo że  uważam y 
szlachtę jako in te lligencyę ludu  (*), śm iało  tw ierdzim y, 
że szlach ta ma jeszcze w r ę ku swojem przyszłość P olsk i. 
D otychczasowe b łę d y  jej m ożna k ła ść  jeszcze na karb  
g łu p o ty  i p rzebaczyć; spodziew ać się bowiem  należy, 
że dw ie lekcye takie nie zostaną d la niej bezow ocnem i. 
Inaczej, kiedy ch łop i zn iecierpliw ieni porw ą się  do wi­
d e ł i nożów , uczynią to  tylko w sku tek  n iedo łez lw a i 
gnuśności szlacheckiej, i co gorsza —  kiedy w róg, ko­
rzystając z b ra lo b ó jstw a, cięższe okowy w tłoczy na O j­
czyznę b ied n ą , w ina nowego Polski upadku  spadnie na 
głowy szlachty. /

Tak tedy na rew olueyi zyskuje R uś jako część, Polska 
jako całość.Z yskiem  Rusi je s t indyw idualność społeczna 
sk rępow ana i zaprzeczona przez cara t, Polski całej —  
indyw idualność polityczna. Indyw idualność społeczna 
R usi, je s t w arunkiem  politycznego by tu  Polski, bo je s t 
w arunkiem  prow adzenia pow stań , na k tó re  R uś w pły ­
wa przez zadanie ciosu stanow czego zaborcy, przez za­
pew nienie zw ycięztw a. K iedy bow iem  siły  m oskiew skie 
zajętem i b ę d ą  na zachodzie, R uś przez pociągnięcie sio 
w prawo i przez zajście praw em  ram ieniem  naprzód po 
za bagniskam i P rypeci, wystawia je  na pew ną, nieochy- 
b n ą  zgubę, grzebie ca ra t bez nadziei zm artw ychw sta­
nia ; byle tylko szlachta nie zaspała i n iep rzeczekała , 
byle obchodzeniem  się  swojem przygotow ała zawczasu 
dzisiejszych poddanych do sp ó ło b y w a te ls tw a , by le u- 
m iała w stosow nej porze w ezwać chłopów  przez zb ra ­
tan ie  się  z nim i. A nim  godzina w ybije —  policzyć się , 
zajrzeć za  Dniepr i um ów ić się! Z przyciskiem  wyma­
wiamy zajrzeć za D niepr, bo zadnieprze oddaw na i na-

<*) Zobacz N. 18 Dcm. Pol.

próżno  oczekuje na hasło , bo  zadnieprze ani historycz­
nie, ani społecznie, ani po litycznie nie różni się od  Ru­
si z praw ego brzegu . Jeże li bow iem  carow ie na p rze­
daw nieniu posiadania roszczą praw o do niego, odpow ie­
my im na to , że w polityce praw o przedaw nienia służy 
tylko silniejszem u. My z po lityk i w yrzucam y wszystkie 
trak ta ty , wszelkie frym arki na ziem ie i ludy, a opieram y 
ją  tylko na jedynym  trak tac ie  Boga z L udzkośc ią —  na  
konieczności politycznej i  społecznej samodzielnego, cał­
kowitego bytu dla narodu.

C e n t r a l iz a c y a  T o w a r z y s t w a  D e m o k r a t y c z n e g o  
P o l s k ie g o  

d o
B iorących akcye Spraw y Polskiej.

O byw atele!
W ypuszczając akcye Spraw y Polskiej, zobowiązaliśm y 

się  do zdaw ania W am  spraw ozdania z wpływu i z wy­
datków  co trzy m iesiące. Do dziś dnia wszakże nie mo­
gliśmy tego obow iązku d o p e łn ić , raz dla tego, że nie 
było  żadnej regu larne j pub lika ty , a odnow ienie dzien­
nika Demokraty, po łączone by ło  z w iększem i tru d n o ­
śc ia m i, aniżeliśm y je  w owym czasie przew idyw ali; 
pow tóre, że ko lektorow ie nie nadesła li w czasie spo­
dziewanym rachunków . I dziś naw et takow e nie zu p e ł­
nie zam knięte.

Przychód z akcyj Sprawy Polskiej m ia ł być użyty  na 
propagandę dem okratyczną, i nie na inny cel obróconym  
został; ale w szczupłej d o tą d  zebrany ilości, n ie pozwo­
lił nam tej p ropagandy  rozw inąć na w iększą s k a lę , nie 
m ogliśm y, jak  to naszym by ło  i je s t zam iarem , p iśm ien­
nej p ropagandy  dla lu d u  rozpocząć i zaledw ie u trzym ać 
zdołaliśm y D em o k ra tę ; sądziliśm y i sądzim y albow iem  
iż bez dziennika Tow arzystw a, k tóryby  dla te j p ropa­
gandy ludow ej k ła d ł niejako podstaw y, i odzyw ając się  
do klass ośw ieceńszych to row ał je j d rogę , o d ręb n a  p ro ­
paganda ludow a nie dop ię łab y  celu . S koro  prze to  fun­
dusz z akcyj i z D em okraty  b y ł w spólny, a zatem  do 
przychodu i w ydatków  z Akcyj Spraw y P olsk ie j, d o łą ­
czamy przychód i w ydatki w ydawnictwa D em okraty.

W  przeglądzie tych osta tn ich , zechciejcie O byw atele 
pam iętać , że w ysokość ich w pierwszym  k w arta le , po­
chodzi nie tylko z po trzeby  odlania czcionków polskich, 
m e tylko z p rzeszkód ,jak ie  należało  p rze łam ać, ale także 
z tąd , iż D em okrata p rzesta ł b y ł od la t dw óch wycho­
dzić, że zatem  początkowe num era po trzeba by ło  wlicz- 
b ie  daleko zw iększonej odbijać, a s tąd  i koszta odbicia, 
p ap ieru  i p rzesy łk i kilku pierwszych num erów , pow ię­
kszyły się  p rzeszło  o dw akroć,

P r z y c h ó d .
I. Akcye Sprawy Polskiej — numera opłacone.

a) po s z y l i n g ó w  p i ę ć :
Serya A. Nra 1, 2, 01, 02, 03, 64, 60, 07, 08, 09,

70, 72, 74. 73, 77, 78, 79, 80, 81, 85,
90, 91, 92, 93, 94, 93, 90, 97, razem 28

Serya D. Nra 1 , 2 ,  5, 4, 5, 6, 7, 8, 51 . razem 9

Ogół akcyj po szylingów pięć 57 
co czyni lSSszylingów, czyli franków 231,52

I
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z przeniesien ia  franków  2 5 1 ,2 5

1>) p o f r a n k ó w  p i ę ć  :
Sferya A . N ”  5 , 4 , 5 , 6 ,  7, 8, 9 , 1 0 , 11, 12 , 15 , l i ,

1 5 , 16, 17 , 18 , 19 , 2 0 , 2 1 , 2 2 , 2 5 , 2 4 ,
2 5 , 2 6 , 2 7 , 2 8 , 2 9 , 5 0 , 51 , 52 , 5 5 , 5 4 ,
5 5 , 56, 57 , 4 5 , 4 4 , 4 5 , 46, 4 7 , 4 8 , 4 9 ,
5 0 , 51 , 52 , 5 5 , 5 4 , 5 9 , 60 , 7 1 , 75 , 76,

razem  52
Serya B. N ra 1 , 7, 8 , 1 0 , 11, 15 , 16, 1 7 , 18 , 19,

2 6 , 2 7 , 2 8 , 2 9 , 5 0 , 5 1 , 52 , 55 , 5 4 , 55 ,
5 6 , 57 , 5 8 , 5 9 , 4 1 , 4 5 , 4 4 , 4 8 , 4 9 , 5 0 , '
51 , 5 2 , 5 5 , 5 4 , 6 1 , 6 2 , 6 5 , 6 4 , 65 , 66 ,
6 7 , 68 , 7 0 , 71 , 7 2 , 86 , 87, 8 8 , 89 , 90 ,
9 1 ,9 2 ,  9 5 , 9 4 , 9 5 , 9 6 , 9 7 ,9 8 ,9 9 ,1 0 0 ,

razem  60
Serya C. N ra 1 , 2 , 5 , 5 , 6 , 7, 8 , 9 , 1 0 , 11 , 12, 17,

1 8 ,1 9 ,  2 0 , 2 1 , 2 2 , 2 5 , 2 4 , 2 5 , 2 6 , 2 7 ,
2 8 , 2 0 , 5 1 , 5 2 , 5 5 , 5 4 , 5 5 , 5 6 , 4 1 , 42 ,
4 5 , 4 4 , 4 5 , 4 6 , 4 7 , 5 0 , . razem  58

Serya D. N ra 10 , 1 1 , 12 , . . . .  razem  5

O gół akcyj po franków  p ięć  155
co czyni fr. 7 6 5 ,0 0

O prócz tego otrzym aliśm y fr. 105  za akeye, od któ­
rych n ie nadesłano jeszcze  odcinków  ................................... 1 0 5 ,0 0

Razem  w p ły n ęło  za akcye franków  1 1 0 1 ,2 5

II. W p ł y w  sa  prenum era tą  D em okra ty  w  kw a r ta le  l m
a) m iesiąc  S tyczeń  1 8 5 ,7 5  1
b) » L u ty , 2 9 6 ,1 5  [ ogó łem  franków  5 9 5 ,1 5
c) » Marzec 1 1 5 ,2 5  * .

O gółem  było przychodu franków  1 6 9 6 ,4 0

R o z c h ó d .

I .  W  przedmiocie  a kcy j  S p r a w y  Polskiej.
a) L itografia odezw y o akcyach i 996

a k c y j ............................................... Ł- 4  s. 2  d . 0
b) K siążki rachunkow e . . . » 0 s  6 » 0
c) R ozesłan ie  akcyj . . . . » 1 » 1 » 10
d) K orrespondencya .  . . . » 0  » 5  » 00*/a

R azem  Ł . 5  s. l ł d . l O 1/*
czyli franków  1 74 ,80

II. W y d a w n ic tw o  dz ie nn ika  D e m o k r a t a  P o l s k i .
a) O dlanie czcionków  polskich w  Paryżu i w  B ru-

x e l l i ......................................... franków  1 2 0 ,0 0  \ .
b) P rzesyłka czcionków  i op łata  c ła  . 1 8 ,2 0  j
c ) Druk 15u N ow Dem okraty . . . 2 5 5 ,5 0  J
d) P a p i e r ........................................  6 5 ,5 0  I
ej K o r e k t o r o w i ...........................  8 9 ,0 0  f
1) Sk ładan ie, handy, gum m a, p isan ie ad - V 1 1 2 5 ,7 8

r e s ó w ............................................  2 9 ,4 0  [
g) R ozsyłka 15“ N ow D em okraty. . . 2 0 4 ,5 8  1
h) P rzesyłka p ie n ię d z y ................ 5 ,2 0  1
i )  K orrespondencya z Brukselką . . . 4 5 ,6 0  1
k) R edakcya Dem okraty . ."  . . . 5 0 0 ,0 0  /

O gółem  rozchodu franków  1298 ,58
R e k a p i t u l a c y a .

P rzychód ogólny franków  1 696 ,40
R ozchód ogólny » 1 298 ,58

P ozostaje franków  5 97 ,82
Londyn, d. 1 Maja, 1851 r.

S. Worcell .  —  J. Podolecki.  —  IV. D arasz .

WIADOMOŚCI.

Osoby p rzybyłe z G alicyi zapew niają , iż w iadom ości o od­
kryciu sp isku  i aresztow aniach w  Sandeckim  są zm yśloną ba­
śn ią . Co do usposob ien ia  ch łop ów , opow iadają, iż takow i w  w ie ­
lu  już  m iejscach  zdrowo pojm ują rzeczy, b iorą się  do pracy, po­

znają się  na oszustw ie rządu, a godzą się  z p a n a m i, z którym i 
tak w ielk i od roku 1846 b y ł rozbrat. Jabłonow szczyzna panuje  
w  G alicyi, znajdując siln ą  podporę w  tak dobrze zasłużonym  
rządow i Jenerale Jabłonow skim . N aw et A genor G ołuehow ski 
podkopyw any je st  przez nich w: sw ym  w p ły w ie  i bodaj czy go 
n ie  w ykurzą z nam iestnikow stw a.

—  Aby dać poznać czyteln ikom  jakim i profesoram i osadza 
A ustrya un iw ersytet krakow ski, przytoczym y następujący w y­
jątek  z korrespondencyi krakowskiej do Gońca Polskiego."

« Pan W alew ski już  zosta ł zam ianow any profesorem  historyi 
pow szechnej. C złow iek ten , o ile  nam  się  dał poznać z p ism , 
cierpi m onom anię polityczną. U n iego w szystko na św ie c ie , caa 
ła  b istorya, pochód ludzkości, rozwój stosunków  sp ołeczn ych , 
je s t  w alką z kom unizm em  barbarzyńskim , z burzycielam i istn ie­
jącego porządku. Obok tej m yśli zasadniczej, dziw na w  g ło w ie  
jego  n ielo ika. H istorya je s t  u n iego pałacem  z kart, który się  
w a li lub utrzym uje w ed le  podm uchu w ietrznego lub  ciszy  at­
m osfery. N ie opatrzność, n ie  m yśl postępu  i przeznaczen ie ludz­
k o śc i, a le  m etressy , dyplom aci, in tryganci dw orscy, rządzą  
św iatem  i o losach jego  stanow ią. Ten je st  ogólny rys jaki so­
b ie  o W alew skim  uczyn iłem . Ma on dosyć w iadom ości, m iano­
w ic ie d o  historyi now ożytnej, pracow ał po archiw ach fraucuz-  
kich i austryackich, a le  jego nauka składa s ię  ze  stosu szkiełek  
różnobarw nych w  w iecznym  zostających chaosie , n ie  zw iąza­
nych  n iczem , zw alonych razem , bez porządku, bez system atu . 
M oże być dobrym  szperaczem , plotkarzem , że  tak pow iem , h i­
storycznym , a le  pogląd jego  na historyę je st  za nadto n isk i’ aby  
m u daw ał prawo do katedry h istoryi. »

Dodajmy do tego, iż p. W alew sk i już  w  r. 1848  z takim  cyn i­
zm em  odzyw ał s ię  z przyw iązaniem  do A ustryi, że  n aw et Zie- 
m iaństw o m usiało  go od redakcyi usunąć.

S k ł a d k a  
na b r a c i  p r z y b y ł y c h  z S z u m l i .

L  i s  t a  l * ta
W e F rancyi: Jasieński L udw ik  25  c . —  L eszczyński W in cen ­

ty  2 5  c . —  P lew iń sk i Józef f. 1.
' W  A nglii: K. T . szyi. 5 . —  F . N ow osielsk i (p o r a ź  trzec i) s

1. —  Ob. S tansfe ld  przysłane na jego  ręce Ł . 1 szyi. 1 .  p 0l
pow ski (p o w tó r n ie )  s. 1. —  Popow ski (sy n )  d . 6 . —  P . S m o­
lińska szyi. 2 d. 6 . —  Sm oliński szy i. 1. —  M eliton Bartolom e  
szy i. 10. —  A . Young szyi. 5. —  R azem  Ł . 2  szy i. 5 , czyli fran- 

•ków 56 c . 2 5 .
O gół listy  1 5 tej franków  57 cen . 75.
O gół list  poprzednich. 541 6  » 75.
R a z e m   franków  5474  cen . 50 .

W  drukarni M artinet, N° 2 , r. M ignon, a P a r is , m ożna naby­
w a ć: H i s t o r y i  P o w s t a n i a  N a r o d u  P o l s k i e g o  w  r o k u  
1850 i 1 8 5 1 , od epoki na której opow iadanie sw oje zakończył 
Maurycy M ochnacki. Dwa tom y z m appą teatru w ojny i cztere­
m a kartam i topograficzn em i, przez Ludw ika M ierosław skiego  
kosztują fr. 14 .

T am że m ożna dostać za fr. 2 broszury pod tvt.: R e l a t i o n  
d e  l a C a m p a g n e  d e  S i c i l e  e n  1 8 4 9 , par un aide de  
cam p du G eneral M ierosław ski, avec un appendice par L ouis 
M ierosław ski. Kto przyszłe f r a n c o  2  fr. 50  c . od b ierze to bro­
szurę pocztą sous bandę.

Z e c h c ą  si ę z g ł o s i ć :
—  Adam Zapolski, były  oficer z 4° pu łku  strze lców  konnych, 

do Tom asza B iernackiego, p lace Charost, 4 , a V ersailles (S e in e  
e l  O ise).

—  Cvpryan W olsk i i A leksander G ronkow sk i, do A ntoniego  
P ig low sk iego  a Castres ( Ta r n) .

—  Józef Skibińsk i do F ilip a  K rawczyńskiego, 10 , W illiam son  
Square, a L iverpool (A n g le terre).

—  Dnia 17 K w ietnia r. b. um arł w  szpitalu  d e  la C h arite , 
w  Paryżu, S tan isław  Tyszka, rodem  z P ow iatu  Ł om żyńskiego,’ 
W ojew ództw a A ugustow skiego, em igrant od r. 1848.

W  DRUKARNI DEUOU D UZI ULICY GRANDE IL E  6 .  -  W  B R U X E L L t.


